A Pon. św. Piotra z Al. 
„| Wt. św. Ireny P.  -. 
(| Śr. św, Urszuli M, P. 
z Czw. św. Kordulii. 

| Piąt, św. Seweryna B. 
Sob. św. Rafała Arch. j 
Niedz. św. Jana Kantego 4 


Kwartalnie „ 1 „ 501] Wschód st. godz. 6 m. 55 
| Miesięczn. p © „5 Zachód. st. godz. 4 m. 56 
d | Dług, dnia godz, 10 m. 25 


Egz pojedyáczy Š k m. || Ubyło dnia godz. 6 m. 22 


| dziennik podityczny, przemysłowy, spałeczny | literacki, ilustrowany. 
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Z. przesyłką AT h 
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ROPA kop. 10_ Spacerowa NA Sis - Kantory: wiemy w Warszawie ul. Hoża RR 32; w Pabianicach m pa Teodora Hiinkeg 


Telefonu. Ne 595, a Zgierzu w apies P: Paika. 


WER REZ EZ a a W IA ONCE aran. ES 


roty ee 


CENY OGŁOSZEŃ: | Nadesłane przed tekstem 50 i. za wiersz petitowy. Ogłoszenia w tekście 1 rub. za wiersz  petitowy. Zwyczajne "ogłoszenia za Em 
pierwszy raz 12 kop., następny 10 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce, Wate ogtoszenia po 2 kop. od wyrazu (za każdą grubszą 
literę płaci się 2 kop.. Najmniejsze ogłoszenie 20 kop. Feklamsy 25 kop. Nekrologi po 20 kop. za Wiersz petitowy. ZA dołączenie pro= 
spektów 6 rub. od tysiąca egzemplarzy. Ogłoszenia, których terminy przypadają w dnie świąteczne, drukujemy w za dzień ZE iub po 
święcie. Artykuły bez oznaczenia Konorarywm PLACA uważa. za | ręlcopisów robn; zwraca, 


przyjacielskich, zachodziła więc obawa, że nasze- 


a EE RE q armatnich, mimo, że nie widzieliśmy. przeciwni- , jąc, podnosiły tumany ziemi na r wysokość do- 
E APA: - ka. Does w lad jakiej 1200 metrów | mów. 
Ldobycie twierdzy Mamur, ujrzeliśmy ów zamek Beauloy: prawdopodobnie Niestety, byliśmy zablizko „stanowisk nie- 


z niego to j z wioski poza nim skierowano do 
nas te wystrzały. 

Przed nami były pola z : owsem niezżętym, 
a także kopice rzepy i koniczyny, które wpraw- 
dzie pozwalały ukryć się leżący przed okiem 
nieprzyjaciela, nie broniły wszakże od kuł arma- 
taich. - 

Chcąc strzelać, musieliśmy ` wstawać lub 
klękać, nastręczając nieprzyjaciejowi cel dogo- 
dny, podczas gdy on swoich. głów nawet nie 
pokazał. ; 


Musieliśmy więc rozproszyć się i utworzyć 


m 


kule armatnie razić będą własnych żołnierzy.. 
"Z tego względu artylerya musiała ostrzeliwać 
głównie budynki góspodarcze, dalej położone i 
park zamkowy. Ale tam właśnie rally się woj- 
ska nieprzyjacielskie, gotowe dać: posiłki. | 

Nasz ogień armatni ogłuszał wystrzały „dzia- 


Wodług letu. oficera niemieckiego do ojca. 


„Przybyliśmy tu bardzo uciążliwymi pocho- 
` dami po gruntach górzystych, niepokojeni przez 
wolnych strzelców (franc-tireur'ów). 

Do Belgii wkraczając, przeszliśmy Możę dnia | 

19 pod fortecą Hoys. Skierowano nas | aka | kła, wnet słyszelismy "znów / trzaskanie tamtej. 
| Nieprzyjaciel usiłował nawet z dalszej wioski i 

lasu przejść na bliższe stanowiska, lecz nasza 

artyłerya polowa bardzo skutecznie zmuszała go i 

| szrapnelami do odwrotu. | 

l 

$ 


ko Namurowi, ażeby go zdobyć. 
Daleko wysunięte i na wysokich górach po- 
budowane forty bardzo silnie Śronity pusy Fran 
i kryć się miały dwa kor usy fran- 
pe a D ; sh z - kolumną szeroko rozstawioną a rzadką, Nasze 
| Naip irw zaczęła obrabiać „forty nasza cięż- + wszystkie cztery kompanie tak się OAI i 
bateryj | maszynowych au- | postępowały linią falistą. . Tak z trudem prze- 
edy, zuwaliśmy, żeby "byliśmy „około : 8U0 metrów, potykając się na 
-gesto porosłych pół tach, nie : mogąc odpow iadać | 
skutecznie na strzały. < 
Skończył -się owies: | rosnący aia Przed 
nami pole, na którem.. owies gładko jest. przy” 
walcowany do ziemi. przez nieprzyjaciela, żeby 


Nadeszła noc. Pod jej osłoną. lekarz roili 
i bandażowali ranionych: na naszej. linii strzelec- > 
| kiej, a iektykarze wynosili ich w miejsce. bezpie- 
czne. Martwych pozostawiono, czasowo na. po- 
 bojowisku. 


a artyler 
kakan 
odeprzeć możliwe ' wy: t 
Nasza artylerya c 
dno sobie. wyobrazić te działą. olbrzymie, af 
. zwłaszcza 21- -centymetro We i 41-centymetrowe. 
Proszę sobie wystawić granat, mający więcej niż 
metr wysokości, a 42-centymetry średnicy. Gdzie | za astrzelić każdego, kto się pokaże. 
taki przedmiot upadnie, tam wszelkie życie ginie `  Dopieroż. zagrał huk wystrzałów | O cofa- | 
na przestrzeni kilkuset metrów. | | iiun- się.ani mowy. -A więc naprzód, aż do naj- 
i 
1 
l 


-a 
ae 


sat dw > 
ką. jest wspaniała. Tru- 


wody, 


SU wystrzały... Wykończyliśmy nasze doły strzel- 
nicze i przygotowalije do nocnego wypoczynku. 5 
“Tak oczekiwaliśmy fanka z. bronią u boku. 


Nawet grube osłony z. żelazo-betonu, ©. biiższego brzegu drogi, gdzie rów. obiecywał 
uważane dawniej za opórne całkowicie przeciw- + schronienie, choć liche. . | 
ko bombom, są przebijane gładko. | Dzięki Bogu, nasi nieprzyjaciele "strzelali 
| Dawniej trzeba było przez całe miesiące | źle.. Gdyby. inaczej było, . nie doszedłby żaden 
otaczać „twierdzę, oblegać ją, piechota za pomo- | z. nas. Mimo to zastawiliśmy niejednego p 
„rowów musiała A się EA ległego w pochodzie. 
Teraz . dopiero. spośtrzegliśmy na jakąś Se- 
| tke kroków przed “nami: potężne przeszkody. 
z drutu: kolczastego, a-za niemi slabo zaryso- 
wujące się doły dla strzelców. Zamiek i stojące. 
obok niego -budynki obiicie były zaopatrzone. 
strzelnicami z; któr ych, jak również. ze Wwszy~ 
« stkich ` okien: i` otworów w. dachach „sypały się 
mi e i a miasto. | kale, 5o 
Jednakże” wktoczesie.. pomiędzy. dwa torty to Podłe cto jednak” uczucie, gdy szrapnele 
w: „gruzach leżącć, nie jest.sprawą łatwą. Istnieją ; pękają nad głową, gdy: dokoła ' lecą: kule i sły= 
między nimi atoli: a A tam i chać przelatujące ze Świstem: kulę karabinowe. s 
szerakie: przeszkody. z ;drutu. <kolczatego, zdra-.| : 
dzieckie kluczki z takiegoż drutu. do Ghyytania NEON AA A 
nóż, zasieki i rozmaite inńe przeszkody, osttze:. CORE dliśmy - placki 
li t L» Wkopać. się | więc pa y - plackiem: na: 
iwane ustawicznie przez nieprzyjaciela, nota. zaś ziemię, jak martwe gady i grzebaliśmy się śpie- 
oświetlane mocno, żeby nie pozwolić na wblikąw | sznie/w ziemi; dópó ni zrobiliśmy = „BORÓW, || 
nie się w ciemnościach. A dających możność sti móklęczkach: 
Pomiędzy ane fortami zazwyczaj wybie: - Tymczasem zaś daliśmy” znać: o konieczno- 
dowany jest tak zwany klucz, o ile możności m é i  posiłkó zwłaszcza artyleryj, io 


|: 

szczególnie mocnem sranówisku. |; = |s | yo południu. nad i A T 

Dnia 22 nasz batalion niespodzianie” znalazł . == „Jakoż niedługo po polt ji ez A 
A 


kilka pożarów. Piekielne było to widowisko; * 


wiska. 


nasze ręce, po: wznieceniu wystrżałami pożaru W i 
cytadeli. 5 =. f 
<< Płk: nasz zajął” ‘puste’ koszary. kawaleryj- a 
skie: "Tam przenocowaliśmy. Mieszkańcy „zda. 
„wali się być pokojowo usposobieni, | 


'/. Lecz. był:to, pozór. <W- mieście: rotti. SIĘ: 
,. nieprzyjacielscy żołnierze, po: cywiłaemu. odziani 
i ) dzieli: wieczorem przy stole; “dano 


apadzie na ndsże - bagaże, "Ze: 
Aspi ostos: 


szkody.. 
jsko” wydobyto ‘naboje z "karabinów, > 
trafiać dosswoich zamiast do” nieprzyś - 
'brało: $ztirmem, każdy dom, . którego 


i domów. strzelano do nas. 


| 
ogień wściekły. Nasza- artylerya „odpowiedziała 
4 


konpani. inne zdążyły. 
się pod takim kluczem. . Był nim zamek «Beaut: yty sit 
loy. Zaledwiedwie wychyliliśmy sie z pięknego: bez. ciężkich. ołączyty się z nami. 


„Nie d ła też 4 tylerya ` dłago na. siebie. eze- | 
niewielkiego lasku, Kiedy zasypat: nas, „grad: skul: kaë: Z. jej „przybyciem zozpóczęło: się wspaniałe LOYA wieczora: ponieśli ZIE. przez "rozatze 


widowisko. | Ag | lanie. 

Zë świstem leciały. ciężkie pociski. ‘pää na- |. Domy podpalono” i "nióbastefa wsżóząło” się: 
szemi. „głowami, z z przerażliwym łoskoteni ude- mnóstwo pożarów, które jaskrawo /aświetliky 
ay w obi: owania Pleprayjaciels kie; a pęka | okropną widownię, l 


Zelazo-beton: szkielet żelazny”. odpówiednio 
wytrzyma, oblepiony betonem. Nasze ezasopisma te- 
*chniczne zowią taki produkt; żelbet, EP a. 
TRA Prawie tyleż wiorst, (Re, 


łowe przeciwnika. Ilekroć nasza artylerya : umili 


Nam również nadestano nieco. pożywienia doś p 


Nieprzyjaciel, obrzaczj jący. nasze stanowisko ko 
reflektorami świetlnymi, dawał od czasu do cza- .. 


Na godzinę przed wschodem rozpoczął się : 


natychmiast. Kilka dobrze wymierzonych pocisków SEE 
trafiło. w zamek, i wkrótce wszczęło się w nim . 


Z przeciwnikiem źłe dziać. się musiało, bo. a z 
jego strzały umilkły całkiem, i gdy sie rożwidni: © 
„ło, ujrzeliśmy, | jak tłumnie uciekał Z: tego; stano- o 


‘Jeszcze przed. południem tegoż dnia, Biczy- a, 
mawszy* poSiłki, rzuciliśmy się do szturmowanią ©. 
zdobytego fortu i wpadliśmy aż do miiasta Na- o= 
„mur, które tegoż dnia po południu: przeszło, LAIR. 


lano: t Schwytanych 4 “bronią W Tek albo CER 
abij no. ma miejscu, albo wiązano. Ci jeńcy © 


| Gewerbschaft 


przy 


<- ważnie. 


+ 


- 4x) Nadużycie. Dziś jak zwykle wypuściliśmy 
na miasto.około 40 tysięcy wydania porannego 
„Rozwoju“ z tą różnicą, Że dodatek ten adda- 
Jiśmy publiczności bęzpłatnie, mimo to 
chłopcy sprzedawali -g0 -po'*cenie"5, 10°K. t'drd- 
żej. 


a 
«o 


Aby uniknąć nadużycia na przyszłość, pro- 
simy 


tny. 
(a) Robotnicy w sądach milicyjnych. Daia 


17 paźddiernika `w ‘sali przy ui. Konstantynow- 


skiej 4 odbyło:się zebranie delegatów kas cho- 
rych i związków zawodowych w celu wybrania 
‘przedstawicieli robotników do sekcyi rozpoznaw- 
_fczo-pojednawczej, pod, C. K. M. O. 

i Delegatem od-C.. KM. O. był p. Kamień- 
'ski. l | Dne 
< Na zebraniu. wytworzono-sziuczną większość, 
wzbraniającą się przyjąć ząsadę. słuszną:C. K.M. O. 


opiewającą, że liczba. delegatów do sądów. od-kaś. 


i związków. ma być proporcyonalną do liczby 
członków tychże kas.i związków. W następstwie 
tego. pośwałcenia byłą to, że. największe kasy 
jäk przy fabryce Poznańskiego, Scheiblera, Geyera, 
;Leonhardta i. największe ilościowo stowarzysze- 
- niajak'Stow. Rob. Chrz., Christłiche-Gewerbschaft, 
zostały. skrzywdzońe, gdyż swoich przedstawicić- 
Unię ają. | ma 

. Qtoż kasy tę.i_- stowarzyszęnia oświadczyły, 
że . jeżeli C. k. MO. wybory te zaakceptuje, 
będzie to dowodem, że uląkł się kilkuset krzy- 
kaczy i pozwolił na to, że większość robocjarzy 
zostałą niesłusznie zmajoryzawaną przez znikomą 
INMIEJSZOŚĆ 000 
„Jak wiemy, powstrzymali się od głosowania 
_ przędstawiciele największych w Łodzi fabryk, 
_. mianowicie: Scheiblera, Poznańskiego, Geyera, 
. Leonhardia, Biędermana, Ajzenbrauna, zarząd ro- 
botników chrześcijańskich „Praca* 4 christliche 


NA POGRANICZU. 


> (Ciąg „dalszy patrz nr. 236). 
— Nie wątpie, że. domyślasz się, 


drogi pa- 


Lenormand, dlaczego prosiłem cię, żebyś 
było; - A OZ 
5 — Chodzi. tu o sprawę Kesselbacha? 
olaa o S 


©,» Tak jest, kochany Lenormand, -chodzi 
=- tutaj o sprawe. Kesselbacha. Ale zanim o niej 

zaczniemy mówić, zwracam uwagę pańską na 
jeden punkt. na punkt, który korci przede- 
„wszystkiem pama prefekta policyj. Panie: De» 
laume, 'niech. pan łaskawie wytłómaczy panu Le- 
nörmand, 0 a Mai 


— O, pan Lenormand wię doskonale. co 


© „ja ogłem myślę — odpowiedział prefekt tonem, 


który nie zdradzał życzliwości dla podwładne- 
go—już rozmawiałiśmy o tem; nie taiłęm tego, 
co myślę o jego niewłaściwem zachowaniu się 
w. Pałaceskiotel... Powszechne jest oburzenie.. 
- Pan Lenormand wstał, wyjął z kieszeni zło- 
"żony: arkusz papieru, i. położył go na stole, - 
. — Ço to takiego. 0-0. Z e 
-— Moja dymisya, pani 
Valenglay RAWA . 
"©... — CoP pańska dymisyar Z powodu. do- 
Brotliwej uwagi ze strony pana prefekta, do któ- 
rej tenże pan prefekt. nie przywiązuje  zreszi:, 
żadnego znaczenia .. nieprawdaż, panie Delaume, 


e prezydencie. 


żadnegO. znaczenia? | otóż pan zaraz bierze n. ` 


kiełl.. Przyznaj pan, kochany panie Lenormand, 
że masz dyabelnie trudny charakter... No dalej, 
dalej... schowaj pan ten papierek i mówmy po- 
` Szef .bezpieczęfstwa usiadł, a Valenglay, nie 
dopuszczając do słowa prefekta, który nie ukry- 
„wał niezadowolenia, przemówił: 

| == W. dwóch słowach, panie Lenormand, 


zwracać baczną 'uwagę''na:napis: bezpła- | 


YE aa 


1 


. | stwa? 


*aniedźłałek,. ania„19 października 1914: r. M 231 


ROZWOJ. - 
r Za zwie. zawodowych. Wczoraj po (x) Ze stow. techników. Dnia 20 b. m. o 


w lokailu związku metalowców zgro- godz. 6 wiecz. odbędzie się posiedzenie człon: 
się 24 delegatów robotniczych, wybra- |;ków Stowarzyszenia techników dla dalsze Joena, 
f:nych z poślód przedstawicieli zwiążķów-zaWo- | wienia sposobów przyjścia z pomocą biednym 
dowych sądów dzielnicowych przy Milityi. , robotnikom oraz kwestyi utrzymania fabryk pod: 
Jednomyślnie wybrano na reprefianta w | czas . bęzczynności. Jaknajliczniejszy :udziął jest 

| Komitecie centralnego p..lgnacego Grzelaka, na-_ | bardzo pożądany. * 


południu 
į aradziło 


stępnie rozdzielono między Soba dzielnice ;w.. - (d).Brak.nafiy. W mieście naszem daje się 
których delegaci i ich zastępcy będa pracowali. RIN MAE Ramla "mace 
l ta) AE AW AT JE de w aw . Sklepikarze, którzy jeszcze. posiadają . nie- 
aT [O CEGA haj nat : A IBE i4 wielkie zapasy,.powstrzymują się od:sprzedaży, 

| mu ei ate OSO, | pozostawiając je,na swój własny użytek. -* 
' EO SN sanok Bt] (0) Wysadzenie-depo. W niedziele około go- 
A A: SRA SIMA Mmd v, t sa | diny 12 i pół w południe w mieście naszem 
„A a AL ŚL SRA 4 c | rozległ się głuchy huk pochodzący od wysadzo. 
E EO p e 80404, 3% |.nego w powietrze budynku depo nastacyi Łódź. 
WR lk fa My, | Kaliska; Budynek zrujnowany zostął doszczęt- 
(x) Bawełna nie jest kontrabandą. „Frank- |. pję, Władzę wojskowe połeciły straży ogniowej 


furter Zeitung" donosi z New Jorku, że.rząd 
|iStanów Zjednoczonych ogłosił bawełnę, jako 
Pnie. należącą. do „materyałów: uważanych. za kon- 
„|trabandę. Wobec tego eksport do wszystkich | 
kkrajów rozpoczęto na nowo. = 
(a). Przyjazd. hurtowników z Niemiec. Zale- 
„dwie od dziesięciu dni Łódź znajduje się w,po- 
,siądąniu władz niemieckich, a już przybyła do 
naszego miasta grupa kupców z Berlina, Wro- 
cławia i Katowice. 
Sród kupców znajduje się manufakturzysta 
„z Berlina, który zakupu Won L Iona weł-. 1. kop l 
"niane za sumę około miliona marek. inni majai © W końcu zebrania dokonano wył - 
p j ii try | „koficu zebre yborów za- 
Rie. s wełniane, „wyroby trykotowe, | rządu j: komisyi rewizyjnej. i 
(e) Skasowanie. sal zarobkowych. Wobec.za- ; (a) Zbiorowe otrutie. Onegdaj i wczoraj 
stoju w przemyśle Komitet sal zarobkowych'To- ;-do szpitalą Poznąńskich, przy .ulicy Targowej, 
warzystwa dobroczynności, istniejących przy-przy- ; przywieziono 20 ludzi z objawami: otrucia. 
| tułku noclegowym, skasował sale- zarobkowe, ! Lekarze stwierdzili, że Otrucie nastąpiło skut- 
| ującym w nich kobietom zapomogi.: kiem wypicia. sporej ilości spirytusu denaturowa- 
RER r nego. JORK AA ; 
“Pomimo natychmiastowego ratunku i zasto- 
'| sowania odpowiedniego antidotum, 4-ch; chorych 
| wkrótce. zmarło; stan 'pozostałych jest. bardzo 
którego za- i groźny. psy wwa <RÓWĄ 2 
ao 41,3 (a) Wywiezienie towaru, Wczoraj. po potu- | 


zabrać drewniane części zburzonego: budynku 
-przeznaczając jena opał dla ubogiej ludności. . 

(a). Zo związku pracowników przemysłu włó. 
knlstego. W lokalu przy: ulicy Targowej Nr. 51, 
-odbyło się zebranie pracowników przemysłu plu- 
sZOoWwegO. | | i 
| „Odczytano sprawozdanie z działalności 


kuchhi: w: ciągu 5 tygodni. 
Wykazuję ono, że wydano 1303 obiadów, w 

4; tem- 1059. po.3 k. i 229 bezpłatnie. 
Za funt: chleba -do' obiadu ustanowiono 


a 


taniej 


-ceng 


wydając prag 
po 54 kop. tygodniowo. 

-© (© Z Przytułku noclegowego. W Przytułku 
nociegowym liczba pensyonarzy wzrosła do. 86. 
Komitet przytułku krząta się około zdobycia dla 


"tej niezbędnej instytucyj opału, brak 
graża przytułkowi nocliegowemu: . 


EREN 


-o to chodzi: 


— Czego my żądamy 
Najpierw jego  aresztowa 
głowy. ` 


Jego aresztowanie lada dzień mogę pa~. 

„nom przyobiecać. Ale jego głowy—nię. o= 

| — Jaktol "Gdy go się zaaresztuje, pójdzie 

„przed sąd przysięgłych. skazany będzie niechy- 
"bnie... a wtedy na szafot! | Sa 

-— Dlaczego nie? KARK) 

.=— Gdyż Lupin nie jest winien. morderstwa. 

—— Co? Ależ pan chyba zwaryowałeś, panie 

„Lenormand. A trupy w Palace-Fotel to może 

b bajka? Czyż nie było tam potrójnego morder- 


| 
| . Wybuch śmiechu przerwał.panu.lenormand. 
To prefekt policyi dał folgę wesołości. | 

.  — Pozwól pąn sobie powiedzieć, panie. Le- 

( normand, że twierdzenia pańskie. są nieco .po- 

| śpieszne. Dowiedzionem jest, że dnia tego 0-80 
dzinie trzeciej pan. Kesselbach był w „Crédit: 

| Lyonnais“ i że zeszędł-do podziemi, do sali de 

| pozytowej. -Własny jego podpis na rejestrze to 

| stwierdza, . | a Jaskra: 

NSU SRA ała S | . Pan Lenormand. z uszanowaniem odczekał, 

„Szef wygłosił te słowa powolnie, z spoko- | aż przełożony jego skończył. . Następnie, nie Za: 
jem i przekonaniem; zrobiło to silnę wrażenie. | dając sobie. nawet trudu. odpowiadania wprost- 

_ Prefekt i prokurator zaprotestowali. Va- | na zaczępkę, ciąghął dałj: 3000 
Jenny Leś NKK „| — Około drugiej goliziny po południu: bu- 
tej hypozy nie | pin. przy pomocy wWSpólnika,. niejakiego Marco, 
nych danych? „| związał pana Kessęlbacha, obrał go ze wszyst. | 
„MY DEE pes skich pieniędzy, jakie miał przy sobie i zmusił! 
Aa To nie żadna hypoteza. o | | -],do wydania ` cyfry schowku, który wynajął w ~ 

— Jakiż na to masz pan dowód? ©- | „Crédit Lyonnais“. Skoro tylko. posiedli taje- 

„ ~ Miałbym na to przedewszystkiem dwa— | mnicę, Marco wyszedł. Połączył się z drugim 
iwa dowody natury moralnej, które odrazu przy- * wspólnikiem, który, korzystając. z niejakiego po- 
 )czyłem panu , sędziemu . śledczemu, a któr. dobieństwa. do p. Kesselbacha — podobieństwa, 
ionniki podkreśliły. Przedewszystkiem Lupin, które zresztą podkreślił dnia tego,  ubrawszy się 

„ jakim go znamy zdotyczczasowej karyery—- podobnie i włożywszy złote okulary—wszedł do 

(z zasady nie zabija. Dalej—dla czegóż „Crédit Lyonnais", podrobit podpis: p. Kesselba-. 
tu zabijać, skoro cel swej wyprawy— * cha, wypróżnił. schowek i wyszedł. w towarzy” 
—osiągnąt i nie potrzebował, się oba- ' stwie Marca. Marco natychmiast zatęlefonował do 

„.cciwnika, związanego i zakneblowanego? , Lupina. Lupin, pewny już wtedy, że go.p. Kes- 
=- Przypuśćmy. Ale fakta? „selbach nie oszukał i osiągnąwszy cel wyprawy, > 

—- Pakta nie mówią przeciw rozumowi ani JE sa PoE RPA 

przeciw logice —-zręsztą fakta dotychczas jeszcze 
zachowuję dła siebie. Co znaczyłaby obecność 


wszem było—ałe to nie Lupin je po- 


0 
` pełnił. 


zam, panie Lenormand, że pan 
ygłaszałbyś, nie mając poważ- 


b 


poszedł sobie. i 
> Valenglay zdawał się wahać, |. 


Tak... tąk.. przypaśćmy.. ale to mnie 


e 
A. 


; dziwi, 


oto w tem rzecz: powrót na Scenę Lupina jest | Lupina w pokoju, gdzie znałeziono papierośni: 


sobie. z nas.: To było zabawne, przyznaję, i ja | leziono, oczywiście ubranie mordercy, nie zga- 
am się pierwszy śmiałem. Ale już teraz nie | dza się wymiarami z wzrostem Arsena Lupin. 


nam nie na rękę. Dość długo już ta figurakpiła | cęP Z drugiej strony czarne ubrania, które zna -, 


I 


knotów i zawsze wątpliwa zawartość żelaznej 


wi, że taki Lupin. miałby tak wiele ryzyko” 
wać dla” takiej- marnej korzyści.. trochę ban; 


GEM 


PE 


l 


p ści, 


dniu, j | 
oknie mragażyny towarowego X 6, na stacyi 
Łódź-kaliska, dostali się do. wnętrza i wywieźli 
towar galanteryjny, wartości około 3,000 rubij. 
* (a) Szentażystki. W. ostatnich dniach mie- 
szkańia lekarzy i adwokatów obchodzą jakieś 
płzyzwoicie ubrane kobiety, które mianują się 
- dgłegatkami Komitetu niesienia pomocy biednym 
zbierają datki pieniężne. 
<w Jak się okazało, 


są to zwykłe oszustki, 


Olujące na łatwowierność i czułe serce mie- 
Ełkańców. Jedną z osztstek zdemaskował do- 


któr G. 

* (a) Zuchwała kradzież. Dzisiejszej nocy speł- 
niono zuchwałą kradzież w składzie żyrardow- 
skim: przy ul.: Piotrkowskiej Ne 87. Przesadziw- 
szy kratę żelązną, złodzieje dostali się.do sieni 
domu, gdzie wybili okno wystawowe, przez 
które weszli» do wnętrza. Zabrano znaczne 'za- 
pasy różnego towaru wartości kilka żysięcy ru- 
bli. 

= (a): Uwelnienie aresztow 
przed kiłku dniami gajowy, 
wt posiadłości" barona Heinzla, 
niony. m l a 
- Aresztowano :gọ;pod- zarzutem ukrywania w 
lesie niebezpiecznych. jednostek. | 
(a) Zguba. Upoważniony przez komitet nie- 

sieńia pomocy; biednym do zbierania:ofiar: p: W., 
zgubił woreczek zamszowy, W którym: znajdowa- 
ło się rb. 4-kop. 30. A 
| Łaskawy znatazca zechce złożyć zgubę W 
administracyi. „Rozwoju”. | 
p gi aniu opali 
a Morgalska, robotnik bez zajęcia, 


anego. Aresztowany 
Jasu- łagiewnickiego 


W lesie, w Ru- 


lat41, przysobcinaniu gałęzi siekierą, przez'nieostroź- | (ÓWTNE | | OTIO; 
zra | | słychać było w nocy: z.sobóty ma niedzielę,. 


ność. zranił się w lewą.rękę. ) ne 
"W: tym.samym lesie Meldener, tkacz, bez. zajęcia 
lat+22,. przywalony*sosną, . odniósł: złamanie lewej Nogi. 

odwieziony: został do szpitala Aleksandra. . 
o. Również w tym samym lesię Cieślak, lat 42, przys 
wałany ściętem: drzewem odniósł złamanie lewej: nogi 
` przez pogotowie do tego samego szpitala "został. od- 
wieziony. 
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kiłku tygodniami leśnik lasów, nałeżących do 
senatora Neidhardta, wyznaczył jeden dzień w 
tygodniu, mianowię l 
przez ubogą ludność miasta Aleksandrowa, Su- 
chych gałązek i drzewek uschniętych. Po upły- 
wie pewnego czasu w lasach senatora Neidhard- 
ta wyzbierano wszystek susz, poczem ludność 
Aleksandrowa poczęła urządzać zbiorowę wy- 
prawy z siekierami, piłami i szpadlami do; kisu 
. f'karczować oraz rabować wszysikie drzewa bez 
wyjątku, wywożąc drzewo do domów. = | 
" + Gdy jednakże wszczęto rabunki również i w 
lesie miejskim, wtedy Milicya Obywatelska mia- 
sta Aleksandrowa . rozpoczęła szereg rewizyi W 
domach prywatnych, konfiskując zagrabione drz“ 
wo na rzęcz ubogiej ludności. . 


‚| kop. za kupkę. 


Ji. (© Z Aleksandrowa. W 'Aleksandrowie.zor- 
izowano doraźną pomoc. dla ubogich miesz- 
(ańców osady pozbawionych wskutek braku pr: - 
cy wszelkich Środków do życia. Akcya raf: 
kowa prowadzona jęst przez miejscowe ‘qucl: 
wieństwo katolickie i ewangelickie. Głodn, 
Wwydawaue są co tydzień zapomogi w natur, 
Srodki  materyalne czerpie: się przez zbieran 
ofiar. « Milicya obywatelska ukarała dwóch wl. ` 


U 


„swych zakładów. |. 


Piotrkowa, dr. Weincygier, ordynator szpitala Św 


cławiu, obecnie, obecnie pą zajęciu Piotrkowa 


pozwolenie na powrót do Piotrkowa i rozpo- 


cza} z powrotem pełnienie swych 
n stużbowycha 


Z, został uwol- | 


(k)sRabunki leśne pod Aleksandrowem. Przed 


je czwartek, do zbierania. 


cyś ludzie, wysadziwszy kratę żelazną w 


| 


1 


1 


| 


zmywam AREK TOT IREK RAT REZ SEA 
(k) Pielągniarki rannych 
W Piotrkowie Trybunalskim wigle dam miejsco- 
wych zorganizowało miejscowy oddział pielę= - 
gnowania tannych żołnierzy z placu boju. 

(k) Ząkaz sprzedaży gazot. Komendantura 
miasta Piotrkowa wydała zakąz sprzedawania 


wszelkich pism codziennych pochodzących z za | 


kordonu rosyjskiego. Jednego zę sprzedawców 
piotrkowianina Ostrowicza schwytanego na sprze- 
daży gazet warszawskich ukarano doraźnie. 


(ky Rozebranie. przyiuiku na opał. W czwar- | 


tek wieczorem w Zduńskiej Woli tłum ubogiej 


-ladności „żydowskiej gromadnie począł rozbierać 


przytułek izraelicki, położony przy szosie. Za- 
wezwana milicya obywatelska tłum rozproszyła, 
jednak nazajutrz liczne tłumy wzięły się do roz- 


| bierania budynków. Padające krokwie i belki 


| 
| 


} 
3 


wywróciły komin, który upadł na ludzi, grze- 
biąc pod rumowiskami dwie osoby, mianowicie 
tO-letniego Cila Waksmana i 29-letniego Chaima 
Warszawskiego. | 


Waksman zabity został na miejscu, War- i 


szawski zaś odniósł śmiertelne poranienia. 
Nie bacząc na.ofiary, motłoch rozebrał bu- 
„nek do ostatniej deski. 


w Piotrkowie. — ; 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 19 października 1914r. 


Olbrzymia walka 
Bieteogród, 17 października (wł) Weg: 
raj skutkiem zaczęcia ołamsywy vo- 
syjskiej w Prusach Wschodnich, a AU 
stryachkiej w Galicyi, mamy największą 


bilwa w tilafęsh ludzkości, Pronk wale: 
czących yrii ciagnie się og HlajpGa, 
dy Mamia) wrzez Łyk, Łomżą, Ostro! 
feke, Pułiusk, Płońsk, Wyszogród, 
Sochaczaw, Grodzisk, Grójec, Socle- 
chów, Sandomierz, Nisko, Przemyść i 
stryj. Oługość tego ‘szlaku wynosi z | 
| sórą 610 wiorst Takiej (bitwy histo- 

| eya mie zma jeszcze, 

Wielkie: straży. 

Piotrogród, 17 października (wł.) „Utro Ro 
sii“ ogłasza, że według dat urzędowych, Rosya' 
„w obecnej wojnie utraciła 800;000 żołnierzy.;Cy- X. 
"ira ta obejmuje zabitych, rannych, jeńców wo-i 


Pzd 


> m OAM i, We y y gar |-jennych i żołnierzy niezdolnych- do: wałki. * 
e BY | | jeniee wojenny. 

AA pó am TĘ 4 a | „b do Kraków; 13, października6t:) -„Refornia" pi-. 
NE, R bee T poy pi ih X ba „3 PoS SZ, że rosyatfie. zabrali "ks. atcybiskipa ków, 
M ża i sb wód aaa ori (ob BŚ E H 


„trzy godziny trwała silna kanonada. 


(a). Bitwa w. dkolicy. Donoszą,nam, że:w, 
pobliżu Głowna, w.sobotę  po..południu* przez. 


Również, w: Andrzejowie, jak nam donoszą, 


gwałtowną. kanonądę. świadcząc o.tem, żę. nie-,. 


skiego, Bilczewskiego, jako jeńca wołemniego. 
Rzym, 17 października. „(Wł  Zjeśył” tar 


| wioski minister spraw:zeumętrznych, 


„Salmt-Giadiamo, 


(Smierć: polityka; tej=miaryjsco-Sdint:Gifliano" 


"daleko stamtąd w stronie. gd. Łowicza:toczy.. Słęc|i: na.:takiem stanowisku, -jak kierownik połityki | 


m EPA ee ~ A a e- u k PKO, Dotnata 


Grabieżcy sprzedawali drzewo po 20 i25 | 


ścicieli piekarni za antihygieniczne utrzymyw "1 
(k) Powrót lekarza. Znany lekarz miasi 


Trójcy, po wybuchu wojny niemiecko-rosyjskie, 

aresztowany został we. Wrocławiu przez władze - 
niemieckie, jako rezerwista armii rosyjskiej, Po 
7 tygodniowym pobycie przymusowym=we Wio- 


gizez wojska niemieckie, dr. Welncygier uzyskał | 


„obowiązków | 


walka. l : 


wice, własność p. Stanisława sSHbersteina. znane- 
‘so przemysłowca łódzkiego,. położona pomiędzy . 


wicza. | 
Gdy poraz pierwszy w ubiegły piątek rano: 
„zagrały: surmy bojowe, mieszkańcy wsi Lisowice 


spoczęli. szykować¿sfe:do. gromadnego opuszcze- 


„mia domowstw w obawie pożogi i'bombardo- 


wania. . Od tego nierozważiego kroku. powstrzy- 


mała.ich administracya. dóbr, pole bowiem: wal- 
ki. mimo odczuwanych we wsi Wstrząśnień: znaj». 
dówało się w znacznem oddaleniu. a. 

Zarówno w. sobotę, jakolęż i: 
„dział rozpoczynał się pó przerwie nocnej 0. go-" 
dzinie ó-ej rano i trwał niemal bez przerwy: ca- 


żarów w okolicy. Po kilku dniach strasznej Ka- 


(e) Wielka bitwa pod-Brzezinami.  WieśiLiso- 4° 


` Brzezinami a Koluszkami,. od trzech dui żyje pod] 
«strachem toczącej ste beztstańnej bitwy artyłe--| - 
-ryjskiej na polach. w kierunku. Skierniewic-i Eo- | 


wczoraj latki): 


4y Narodzeniu., 


a Bzoewana. 


„włoskiej, o wzgłędy którego zabiegają moca: - 


stwa- trójporozumienia , kstrójprzysmierza; "może 
"wywołać nieobliczalne następstwa dła. dalszego 
rozwoju wypadków w Europie. Przyp. Red 
. Bomba miesniecika 
Paryż, t6.października. fak. donosi „Brasl. | | 

„Zeitung* lotnik, niemiecki rzucił jakoby bombę) 
“na generafiasindsa . loffre. - W poliiżu znajfował 
się również prezydent Poincare: Obydwaj wy- © 
: szi; cało. Latawiec. adomiecki został:frzezfian= © 
'cuzów rozstrzelany. mama, 
„Niejedno Boże” Nargdzertła:.. 
Londyn, tówpaździemika 0.4, 
E Jak donosi „Daily Mail", ~po-tpadku An- - 
ktwerpii w mowie do ochotników lord Curzon `- 
powiedział: „Mniemam, że armia angielska po- o» 
wróci do domu, lecz nie po jednem Bożem © 


ei 


Na-morzu Północnom. 00 % 
Londyn, 17 października. wł.) Dnia 15 b. m: 


« Krążownik angielski „Henke“ na morżu Północ: . 


-nęm trafiony został przez torpedę podwodnej o. 
„ŁOdzi i zaczął.pogrążać'się: w wodzie, Oficer i 49 


4. marynarzy zostało wyratowanych i dostarczo- -. 


„nych do Aberden, 350 .osób z. pośród załogi u= R j 
„tonęło. Po pewnym czasie pośpieszył:zspomocą ooo 


|.pancernik „Thesus“ lecz bez rezultatu. 


A to przeciw komu? 


Berlin, 17 października (wł) Donoszą; | 
że armia portugalska zostaje zmobie 


Postępy Japończyków. ki 


| Berlin, 19 października (wł) Według na- 
deszłych tu wiadomości, kolej do. Szantungu 


2 ostatniej chwili. 


5 mną padł granat: w sam środek ulicy. Umykam, 


- listy i załatwiam wszelkie inte- 


ROEA RATE HE RAFAKO UE CEA TARZAN RABAPODIACY 
DDD KYRA CZERWO MZEE EDESTEN A SANG RA UD VAREL CYC TAI GÓZD SK TY LA 9 TO ZA NLE AA 


Ogłuszony, wchodzę na plac Meidra i ulicę į 


Zdobycie A Antw Werpii 


Około godziny sn byłem na wielkim pla- 
cu, zwanymi „Zuckerstęeg*, położonym nad rze- 
ką Skaldą. Właśnie przybywali anglicy; kilka 
automobili przywiozło gromadę ich oficerów. 
Mieszkańcy Antwerpii wznosili okrzyki: Niech 
żyją anglicyl Oni zaś dodawali ducha obywate- | 
łom, opowiadając, że znaczne zastępy angielskie 
są w drodze do Antwerpii, a wszystkie z wiel- 
kiemi armatami. Na wiadomość o armatach 
okrzyki znowu się odezwały. | 

Lecz krótko po 8-ej godzinie rozpoczęło się 
znowu strzciame z AR Z nad Skaldy można 
byłó widzieć łunę. Tak blizko artyleryi niemiec- 

„kiej jeszcze nie było... 
Dość wcześnie udałem się do mojego hotelu, 
w pobliżu głównego. dworca i zaraz usunąłem. 
"Lecz. nie długo spałem. Po północy zbudziła 
mnie silne pukanie do drzwi. Słyszę wołanie; 

æn. Schodź pan zaraz na dółl... f 

| — - Granaty padają... 

— Dom się zaraz zapalić. możel... 

A po chwili, gdy się nie odzywałem, "Słyszę, 
jak służąca mówi: © . 

— Jakiż mocny sen ma ten holenderl... 

„Więc odzywam się i zaraz wstaję, aby się 
ndać na dół Tam zgromadzili się: gospodarz 
hotelu z żoną, służba i goście... 

Wychodzę. na ulicę... 
Widzę cienie posuwające się A wzdłuż 
3 domów: to ludzie uciekają. 
Wtem słychać huk, uderzenie i i krzyk okrop- 
ny. niedaleko, s. 
í Wracam do hotelu. 
kie: i Wszyscy wystraszeni.: 
Rano 0 godzinie  Szej: Ua hotel, lecz 
ja wchodze: na dach i rozglądam: się wokoło, 
-, Woośmiu, dziesięciu miejscach widzę słupy: gę- 
„stego dymu. - Konac yie granat- pe na- 
-de mną. 
3 Schodzę więc. na dół, wychodzę” na. ulicę 
b jak inni <wzdłuż „domów, tuż Pot ich Ścianą 
X itontówą biegnę. 
"Wszystkie sklepy, kawistie: i restauracye 
: zamknie. Cały plac Kaysera opustoszały. 


p Wpadam na Kingstrasse. : Naraz słyszę świst 
= | huk: Odwracam : się: . Może 200 metrów za 


Tu. zarniesza nie- wiel- 


"Właśnie skręcam: z placu. Zielonego w 


- co sił. 
gey ZNOWU: branar za. hna peka. 


— 


Sm 


ote węgie! 


s mh inè. J. Procnor, Widzewska 135 (tol. 15- AD). 


Tagit gł. wyżeł | 


ód, 5 — 9 miesięcy, masci 
-> bronzawo tygrysowej, `z 'Obcięs 
„ tym: ogonem, wabi a Tango. | 
"ZA z: oddać : Ju 
liusza GA ` i 


g 5. 


: 28 70- 
E z braku stali) używane cienkie 
| 


| 
| 
| 
i 


| stanąłem, widzę 


| 
| 


ją ma opał 


PE sprzedaje. na beczki-po Rb. 1.65 za 100 funtów netto, loco 
-Gazownia łódzka, ` „udzielając. praktycznych wskazówek: do ; 
- pożytecznego spalania jej. w. kotłach: parowych. i EW : 


eRT ane, toy | 


| ZAGINĄŁ WYŻEŁ 


* (ponter),. maści białej, bronzowć 
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| Czterech Miesięcy. Wiem, że tam dzień poprze- 
dnio spadła bomba z Zeppelina. 
jak granat spada i eksploduje. 
Okna domów trzaskają. Kobiety i dzieci krzy- 
czą, kilku ludzi zranionych. 
'Lecę dalej, bo mam list 
wnego obywatela Antwerpii. Mieszka on na sta- 
rym. rynku zbożowym. Udało mi się dobiedz 
do jego -domu. Lecz dom zamknięty. Zaczy- 
nam. pukać... Nikt się nie odzywa, ja jednak 
pukam gwałtownie dalej. . Nakoniec widzę przez 
szczelinę w drzwiach starą. NOŻE, WIĘ, pytam 


z Holandyi do pe- 


— Wszyscy uciekli! . Nikogo nie ma. 
Idę zatem w kierunku Skałdy. Właśnie nio- 
rannych do ratusza. Rany ich nie są 
Idę dalej... Znowu ranni, ciężko 
ranni, a także zabici. Słyszę, że jest ich gdzieś 
jeszcze znacznie więcej, lecz nie mam czasu ani 
ochoty, aby iść i ich oglądać. 
f Nad Skal dą zastaję tłumy ludzi, wozów, au- 
tomobilów, taczek.. Wszyscy uchodzą przez most 
wojskowy. Uczepiam się wozu ciężarowego i 
przebywam w natłoku most: | 

Na płacu „Zuckerstećg*. widzę wiele, wo- 
zów z amunicyą dla artyleryi: nie mogą prze- 
jechać, muszą czekać, aż tłumy ludzi przejdą, 
a tłumy idą i idą... 

Nie usiłuję przebić się przez masy, lecz 
schodzę na strone i pod ścianami domów skra- 
| dam się ku dworcowi. 

Jak nieszczęśliwymi są mieszkańcy tego mia- 
"sta. „Wszyscy. wyglądają. jak trupy, chodzą jak 
kaleki, patrzą jak błędni, 

1 mad. nimi fruwają nieustannie ' granaty 

nieprzyjacielskie, ŚWIszCzĄc, „Pękając i „Śmierć. sze- 
T3 |. 
: Dworzec zamknięty::: Dorożek, niema: Zwra- 
cam się w kierunku północnym, do Holandyi. 
W: drodze . pokrzępiam się, <w nędznej, małej 
oberży a potem lecę. Znajduje się w północnej. 
części miasta. jest druga: godzina. a. 

„Pod Stouivenberg, przy pierwszym dworcu 
za. miastem, ae gromadkę. ludzi na torze ko- 
lejowym. pia 

Czy podląg "BOidzie-pytanć 
<= Za godzinę— brzmi odpowiedź. 

Postanawiam czekać, Lecz za dziesięć minut 
urzędnik kolejowy zwraca naszą uwagę, że trochę 
dalej, na torze, : stol. „Pociąg. towarowy, który lu- 
dzi odwozi; 

„Lecimy... W ‘ostatnim wagonie jest jeszcze 
trochę miejsca, aż kobieta płacze i. narzeka, 


są kilku 
zbyt ciężkie... 
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zatrzymujemy. się przed dworcem, bo przed na 


pracy społecziej, musimy zauważyć,' że nie * otrzyma: 


„pisanych, czyli pomysł: zakładania ochronek trzeczym, 
"wistniły już dawno- tutejsze- towarzystwa filantrópijne, 
jak: chrześcijańskić  T-wo dobroczynności,  „UGniażdo” 


wych stawar zyszeń? 


istnieją? Czy, chodzi o przysporzenie liczby prezesów, 
„wiceprezesów, prezesek, Wiceprezesek i tod atá? | 
To przecież nie miałoby nie wspólnego z prawdziwą J 
chęcią niesienia ba pomocy, > 


z garniturem list zastąwny 5% 
miejski Warsz: 
wego za Ne 115917, wzywam jesze | 


wynagrodzeniem. Dyskrecyę za- - 


y otrzebny wo wożźny z kaucyg T00: 
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„| garderoby, Ceńy. przystępne, Na: 
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jeże 6: ub " "RE RODZ, 
spotrzebny. Piotrkowska „261, | 0 
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jione dokumenty ; 


prie -Anaise „zagabił pa: h 
szport-Wydaný: z- gamy i 
jub; kaliskiej, < 


„Rozwoju! Spacerowa Ai > > 


Kenawi 


iż nie może unieść pierzyn i dziecka. Więc oq. 
bieram jej dziecko, ktoś inny bierze pierzyny., 
Wschodzimy szczęśliwie do wagonu. 

Wagon nasz jest przepełniony, lecz: po ma. 
łej chwili pociąg staje i znowu ludzie wpychają 
się do naszego wagonu. Powietrze staje się y 
nim okropne... - Otwieramy po òbu stronach 
drzwi. Mężczyźni stają przy nich, aby kto „ie, 
wypadł... 

Wtem słyszymy krzyk: kobieta mdleje, Cór. 
Wszyscy cucimy zem: 
dloną... 

Jedziemy i jesteśmy. „bardzo szczęśliwi, że 
jedziemy, bo obok toru wloką się tysiące ludzi, 

Sądzę, że w tej chwili 200 lub 300 tysięcy 
ludzi jest w. drodze ku Holandyi, Jak te masy 


Widzimy 


się żywią, nie wiem. 
Zdala słychać ciągle huk armat, 
słupy dymu w bardzo wielu miejscach Antwer 


pi Wszystkie zbiorniki nafty płoną. Je“ 
steśmy radzi, że się od Antwerpii coraz więcej 
oddalamy... 


W pewnem miejscu pociąś się zatrzymuje, 
Nie ma dworca, lecz staje.. Przed aami pole 
Z burakami. Gromada chłopców wyrywa buraki: 
z ziemi i podaje je zbiegom, na zaspokojenie 
głodu. Jak oni chciwie jedza!... 

Nakoniec. dojeżdżamy do Eschen, lecz nie 
mi na torze liczne stoją pociągi, pełne zbiegów. 

Idę pieszo do Rosendallu,. gdzie wsiadam na 
pociąg holenderski i nareszcie swobodnie od- 
dycham... . KEK | e. 
pCO OOOO EW, 
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 lmicystorom sieci ochnonsk. Ceniąc wyso: 
ko wszelką dobrą chęć, połączoną z gotowością do 


liśmy wiadomości o zwołaniu <żebrania przedstawicieli: 
związków, na którem powierzono pp. Sporz. Kam 
oraz p. Hand. założenie ochrony, Aa CÓŻ dopiero si sieci 
ochron. - | 

i Dotyaiczaśowa praktyka uczy. nas, że o wszyst i 
kich takich zebraniach ogłaszano zawczasu w. gaze» 
tach miejscowych. Ż tego względu powoływanie się : 
na pełnomocnictwo od związków, "zdaje nam się nieco, 
dziwnem. „Niemniej inicyatywę 036b, na artykule: pöds ; 


i inne. 

Dinczegóż więc rózpraszać siły zakładaniem to- 
Czyliż nie lepiej przyczynić się 
do wzmożenią działalności tych: instytucyj, które już.. 
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